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Zmierzch spółdzielni mieszkaniowych? Czas na wspólnoty (fot. Krzysztof Karolczyk / Agencja Gazeta)

Posłowie PO chcą, by w każdym spółdzielczym bloku, w którym choć jedno mieszkanie jest własnością hipoteczną, obowiązkowo powstawała wspólnota mieszkaniowa. - To koniec wszechwładzy prezesów - mówią posłowie. - To likwidacja spółdzielczości - odpowiadają prezesi 

W Polsce działa 3,5 tys. spółdzielni mieszkaniowych. Zarządzają około 3,5 mln mieszkań, w których żyje kilkanaście milionów osób. W 2007 r. wiele z nich dostało od Sejmu prezent. Za mniej więcej tysiąc złotych mogli od spółdzielni wykupić mieszkania. 

Mimo to ludziom trudno było się rozstać ze spółdzielniami mieszkaniowymi. Dotychczas wspólnoty powstawały w blokach obowiązkowo, gdy wszyscy lokatorzy wykupili mieszkania. To rzadkie przypadki. - Efekt? Teraz ludzie kupują takie mieszkania, ale nie zapisują się do spółdzielni. Bo wkład członkowski to wydatek od kilkuset do kilku tysięcy złotych. Tacy właściciele mieszkań nie mogą chodzić na zebrania, decydować o remontach, wysokości opłat. Mogą się nawet nie doprosić malowania klatki, bo prezes odmówi. Dlatego chcemy, żeby wspólnoty w blokach spółdzielni powstawały automatycznie, nawet gdy został w nich wykupiony tylko jeden lokal - wyjaśnia poseł Borys Budka, który z posłami Lidią Staroń i Witoldem Pahlem (wszyscy z PO) pracują nad nowymi przepisami.

O takim projekcie posłowie mówili trzy lata temu. Wtedy sprawa skończyła się niczym. - Teraz ma być inaczej. Rozpoczęło się pierwsze czytanie projektu - mówi poseł Budka. 

Co dalej z projektem, posłowie mają zdecydować pod koniec stycznia. 

Jeśli przepisy wejdą w życie, w całym kraju z dnia na dzień powstanie kilkadziesiąt tysięcy wspólnot. Tylko na warszawskim Ursynowie może ich być kilkaset. - Ułatwi to ludziom pożegnanie się ze spółdzielniami. Może się okazać, że profesjonalny zarządca będzie tańszy - mówi Budka. Przyznaje, że nowe zasady to koniec wielu spółdzielni, ale pewnie tym dobrym ludzie powierzą zarządzanie wspólnotami.

W spółdzielniach o zmianach nie chcą słyszeć. Alarmują, że powstające jak grzyby po deszczu wspólnoty spowodują ogromne zamieszanie. Konieczny może być podział majątków spółdzielni. A to nie tylko bloki, ale i skwery, drogi, place zabaw, boiska i parkingi. Czy sąsiadujące wspólnoty nie będą się kłócić, kto ma parkować pod blokiem i na czyim trawniku dzieci mogą grać w piłkę? A co będzie, gdy jedna wspólnota zechce np. powiększyć parking, a druga plac zabaw? 

Budka przyznaje, że to może być problem. - Ale nie chcemy, żeby każdy blok był otoczony płotem. Częściami wspólnymi nadal będą mogły zarządzać te spółdzielnie, które zostaną - mówi.

Elżbieta Zadróż, prezes Spółdzielni Mieszkaniowej im. I.J. Paderewskiego w Katowicach, uważa, że posłom PO chodzi o likwidację spółdzielni. - Jeśli nas by zabrakło, to kto będzie zarządzał osiedlowymi drogami czy parkingami? Ludzie zaczną sobie skakać do oczu! Będzie horror - mówi. Jej zdaniem politycy chcą też odebrać majątek spółdzielniom: - To grunty i lokale w centrach miast. Łakomy kąsek. 

Podobnie uważa Zbigniew Durczok, prezes Regionalnego Związku Rewizyjnego Spółdzielczości Mieszkaniowej w Katowicach: - To ustawa likwidacyjna, a nie spółdzielcza. 

Nie wierzy, że wspólnoty będą tańsze w utrzymaniu. - Różnice między opłatami w spółdzielniach i wspólnotach są symboliczne. A wspólnota nie utrzymuje np. domu kultury czy dróg - dodaje Durczok. 

Czy ma rację? Niekoniecznie. Wspólnoty mogą być tańsze, gdy ustalą np. niską składkę na fundusz remontowy. Ale wtedy może brakować pieniędzy na konieczne prace. Łatwo jednak o przykłady, że spółdzielnie są droższe. Właściciel 60-metrowego mieszkania w zadbanej kamienicy w centrum Katowic przelewa wspólnocie co miesiąc ok. 550 zł, lokator spółdzielni na obrzeżach za takiej samej wielkości lokum wykłada ok. 670 zł. 

Los ustawy zależy przede wszystkim od PSL. Krzysztof Kosiński, rzecznik klubu PSL: - Nie mówimy zdecydowanie "nie", ale Platformie trudno będzie zdobyć większość. Chcemy, żeby na następnym posiedzeniu Sejmu powstała nadzwyczajna komisja ds. zmiany prawa spółdzielczego, która przedyskutuje propozycje - mówi.

